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fB [P  To w arzysze! P am ięta jc ie  o funduszu w yborczym .

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie stróżów K rakow a i P od gó ­

rza odbyło  się w  niedzielę rano w  obszer­
nym  cyrku krakowskim . Przewodn iczyli 
tow . Szczęk i Kuhner, sekretarzował tow. 
Sala. R efera t o położeniu stróżów  w yg ło ­
sił z w ielką znajom ością przedm iotu tow. 
B r y n i a r s k i .  S tróże podnoszą żądanie, 
żeb y  sądownictwo w  ich sprawach odjęto 
p o l i c y i ,  a przydzielono s ą d o m  p r z e ­
m y s ł o w y m ,  w  k tórychby i oni m ieli 
swoich asesorów. D om agają się dalej ubez­
pieczenia sieb ie i swoich rodzin w  K asie 
chorych, oraz ogó lnego ubezpieczenia na 
w ypadek kalectw a i starości. R eferen t pro­
testuje przeciw  dawnym  zabytkom  pań­
szczyźnianym , przeciw  prawu cielesnego 
karcenia jako oburzającemu upokorzeniu. 
W ezw a ł też zgrom adzonych gorąco do po­
parcia robotniczych kandydatów  p rzy  w y ­
borach do parlamentu.

Przem aw iali w  podobnym  duchu tow. 
Pałubiński, B ielecki, M ajew ski i Filipecki. 
a także tow . D a s z y ń s k i  i dr  B o b r o w ­
s k i ,  poczem  uchwalono wśród oklasków  
następującą rezo lucyę:

Zgromadzeni w  dniu 7 kwietnia 1907 r. 
stróże zorganizowani Krakowa i Podgórza 
uchwalają:

Nadzór policyi nad stróżami jest zabytkiem 
dawnej niewoli i nie zgadza się z pojęciami 
konstytucyjnemu Praca stróża powinna pod­
legać sądownictwu przemysłowemu.

Zgromadzeni wyrażają żądanie, aby stróża 
ubezpieczano w  Kasie chorych i aby zabez­
pieczyć go w  razie nieszczęśliwego wypadku 
i na starość.

Stróże kamieniczni rozpoczynają o te żą­
dania energiczną walkę i w  tej walce w zy ­
wają wszystkich do solidarności.

W  nadchodzących wyborach stróże zorga­
nizowani poprą z całą energią kandydatów 
polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Porządek  i pow agę obrad ogrom nego 
zgrom adzenia zakłócał swoim i grubiański- 
m i w ykrzykn ikam i b y ły  urzędnik K asy 
chorych S e r k o w s k i ,  n iegdyś tow arzysz 
party jny, k tó ry  obecnie, po utracie posa­
dy, awanturuje się po K rakow ie  i obelga­
mi zarzuca dawnych tow arzyszy. D ługo 
znoszono cierp liw ie jego  grubiaństwa, aż 
w reszcie musiano go  w yprow adzić za drzwi, 
a żeby utrzym ać ład i spokój w  zgrom a­
dzeniu. P rzyk ra  ta scena przem inęła r y ­
chło i n ie zdoła ła  obniżyć nastroju zgro ­
m adzonych. S tróże zabiorą się też ener­
giczn ie do w alk i w yborcze j, aby bronić 
swoich najważniejszych in teresów  i dopo- 
m ódz do zw ycięstw a  kandydatom  robotn i­
czym .

Zgromadzenie wyborcze na Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem odbyło  się w  poniedziałek  po 
południu p rzy  udziale 400 w yborców , Część 
ty lko  zm ieściła się pod dachem, a w ię­
kszość musiała cierpliw ie stać na obszer- 
nem podwórzu. P rzew odn iczy ł tow . T r z e ­
c i a k .  Przem aw iali tow. Łapiński, Zakrzew ­
ski, dr D robner i Daszyński, om awiając 
program  stronnictwa i znaczenie w yborów  
dla robotn ików  i chłopów.

Po  tych  przem ówieniach ośw iadczyli się 
zgrom adzeni za kandydaturą tow . Zygm un­
ta K l e m e n s i e w i c z a  z w ielk im  zapa­
łem . Sam tow . K lem ensiew icz odbyw a obe­
cnie podróż agitacyjną i stanie jeszcze o- 
sobiście na Półw siu  Zw ierzyn ieckiem .

Kandydatury centrum. Na sobotniem  po­
siedzeniu uchwalono następujące przez ko- 
m isyę-m atkę proponowane kandydatury:

a) N a  okręg i w i e j s k i e :
1. O kręg w yb orczy  Biała-Ośw ięcim -Kę- 

ty-Andrychów : 1) ks. S tanisław  Hanusiak, 
proboszcz z P o ręb y  W ie lk ie j, zastępca M i­
chał M arek z Ł o d ygow ic ; 2) Ludw ik  D o­
bija, roln ik-piekarz z R ybarzow ic, zastępca 
Józef Matusik z Hałcnowa.

2. O kręg w yb o rczy  Żyw iec-M ilówka-Su- 
cha-M aków-Jordanów: 1) Maciej F ijak, ro l­
nik z P ietrzykow ie, zastępca Jan Sanetra 
z Zab łoc ia ; 2) Józef Stolaski, m arszałek 
Rady pow iatow ej z Jordanowa, zastępca 
Stanisław Syc, nauczyciel.

3. O kręg w yb orczy  Limanowa-Mszana- 
Krościenko - N o w y  T a rg  - Czarny D u na jec : 
Jan Piętka, nauczyciel z Czernichowa.

4. O kręg w yborczy  Bochnia-Niepołom i- 
ce-W iśn icz-B rzesko: ks. Stanisław Stoja­
łowski.

5. O kręg w yborczy  Tarnów -R ad łów -W oj- 
n icz-Zakliczyn-Tuchów : 1) ks. M ichał Źy- 
guliński, profesor z Tarnow a; 2) dr Teo fil 
W ięcław , prawnik z N ow ego  Sącza.

6. O kręg w yborczy  Tarnobrzeg-Rozw a- 
dów-Nisko-U lanów-Sokołów : W ik tor Skoły- 
szewski z Paw łosiow a.

7. O kręg w yborczy  R zeszów  - G łogów - 
K o lb u szow a : Tom asz Szajer, roln ik ze Sło- 
einy.

8. O kręg w yb orczy  N ow y  Sącz-Stary 
Sącz-Grybów-C iężkow ice-M uszyna: Jan P o ­
toczek, roln ik z Świniarska.

9. O kręg w yb orczy  Jarosław-Radym no- 
S ieniawa - Pruchnik - C ieszanów - L u b a czów : 
Robert Cena, roln ik z Morawska.

b) Na okręgi m i e j s k i e :
1. O kręg Jasło-Gorlice itd . : ks. Leon 

Pastor.
2. O kręg B ia ła-Żyw iec-Kęty-Andrychów - 

W ad ow ice : Baltazar Bogucki, przem ysło­
w iec z Żywca.

Dalsze kandydatury będą ogłoszone za 
parę dni w raz z odezw ą w yborczą.

Dr Adolf Gross przed wyborcami.
W  niedzielę 7 b. m. odbyło się w  sali ho­

telu Kleina żydowskie zgromadzenie przed­
wyborcze okręgu Kazimierz zwołane przez 
komitet niezawisłych żydów. Sala była prze­
pełnioną. Zagaił zebranie dr Landau, prze­
wodniczył dr Seinfeld.

Pierwszy zabrał głos dr Adolf G r o s s ,  
kandydat partyi niezawisłych żydów. Oświad­
cza, że nie osoba kandydata powinna być 
dla wyborcy probierzem wartości jego —  ale 
jego program. Na porządku dziennym są dziś 
sprawy niezmiernie aktualne. Drożyzna uci­
ska szerokie masy ludności pracującej, a daje 
się we znaki przedewszystkiem biednym war­
stwom żydowskich zaułków, które kahał do­
datkowo jeszcze zdziera opłatami za rzeź ry­
tualną. Obok tego zaś jest system podatków 
dzisiejszy wprost niemożliwym i domaga się 
zupełnej reformy. System ten brzemieniem 
całem obarcza klasy mniej odporne —  lud 
pracujący — i daje się bardziej odczuć mia­
stom niż wsiom. —  Pośrednie podatki sta­
nowią 2/s dochodów państwa, biurokracya 
kosztuje przeszło 50°/0 dochodów, sam Kra­
ków wydaje na biurokracyę Vs część swego 
budżetu. Trzeba ciężar podatkowy przesunąć 
na klasy zamożniejsze, znieść podatki pośre­
dnie, przedewszystkiem obciążyć wielką wła­
sność ziemską, bo gdy w  miastach podatek 
czynszowy w  ostatnich latach podwoił i po­
troił się, to wartość gruntów na wsi doszła 
do bajecznych wprost cen.

Mówca żąda reformy ceł i ubezpieczenia 
na starość, od wypadków i na czas bezro­
bocia i to nietylko dla robotników, ale i dla 
rzemieślników drobnych i dla wszystkich, 
których dochód roczny nie przenosi 2000 K. 
Przechodząc do dalszych spraw mówca zwal­
cza hasło wyodrębnienia Galicyi. Szał naro­
dowościowy ogarnął w  ostatnich latach wszy­
stkie ludy Austryi, zasada pięści zaczęła być 
hasłem najprzeróżniejszych szowinistów, za­
raza psychologiczna rozszerzyła się po całem 
państwie, uniemożliwiając pracę realną i o- 
garnęła także żydów. Spór czesko-niemiecki 
doprowadził do urządzenia katastru narodo­
wego na Morawie. Niemiec może żenić się 
z Czeszką, ale razem głosować nie mogą. 
W  praktyce ta reforma okazała się lichą, nie 
zapobiegła wcale waśniom narodowym, bo 
nie różnica narodowości dzieli ludzi, przepaść 
ta ma swe uzasadnienie w  przedziale społe­
cznym, w  przeciwieństwie klasy pracującej 
i wyzyskiwaczów. żyjących z tej pracy na­
jemnych niewolników. Polski fabrykant przy 
lokaucie wyrzuca na bruk tysiące robotni­
ków polskich, żydowski nie waha się pójść 
za tem. Kurye narodowe, hasło niedawne 
narodowych żydów, w  praktyce okazałyby 
się nonsensem.

Na Śląsku przypadłdy żydom Va mandatu 
w  stosunku do ilości ludności — w  Czechach

1 poseł. I cożby taki 1 poseł w  sejmie cze­
skim zdziałał? Jakaż byłaby jego praca fa­
ktyczna? Choroba narodowościowa powstała 
przed pół wiekiem —  i zdaje się, nie potrwa 
więcej jak kilkadziesiąt lat jeszcze. Nam trzeba 
pracy realnej. Ustawodawstwo przemysłowe — 
species austryacka domaga się gwałtownie 
reformy. Zaprowadzono nowelę przemysłową 
dla rzemieślników, teraz mają ją  zaprowadzić 
dla kupców. W ychodzi ona na korzyść tylko 
kapitalistom — bo do założenia fabryki nie 
potrzeba dowodu uzdolnienia — krzywdzi 
ubogą masę, nakładając na nią krępujące 
w ięzy. Jest to polityka małomieszczańska, 
którą żydzi przedewszystkiem powinni potę­
pić. Zadaniem racyonalnej polityki jest pod­
niesienie sił konsumcyjnych ludności. Należy 
przeto zwalczać zwolenników tych ograni­
czeń, a przedewszystkiem klerykalizmu, który 
głównie robi politykę demagogiczną średniego 
stanu. Walka ta toczyć się powinna na 
wszystkie strony, powinniśmy oświecać w  tym 
kierunku nietylko żydów, ale całe społeczeń­
stwo galicyjskie. Tylko skoordynowane dzia­
łanie potrafi pokonać klerykałów.

Mówca żąda praw obywatelskich dla w szy­
stkich i domagać się będzie równego, po­
wszechnego, tajnego i bezpośredniego prawa 
do sejmu, gminy i kahału. (Burzliwe oklaski).

Przechodzę do kwestyi żydowskiej. Równo­
uprawnienie żydów istnieje u nas na papierze 
tylko, żydzi są wszędzie upośledzeni —  w  u- 
rzędach publicznych, w  sądownictwie i szkole. 
W  tej ostatniej szczególniej rządzi się klery­
kalizm. M ó w c a  j e s t  p r z e c i w n i k i e m  
s z k ó ł  ż a r g o n o w y c h ,  w p r o w a d z e ­
n i e  g i m n a z y ó w  ż a r g o n o w y c h  u w a ­
ż a ł b y  m ó w c a  z a  s z a l e ń s t w o  i s t n e ,  
boć celem ich jest przygotowywać ludzi, któ­
rzy mają wykonywać obowiązki dla lwiej 
masy chrześcijan. Ż ą d a n i e  s z k o ł y  ż a r ­
g o n o w e j  j e s t  p o w r o t e m  do  g h e t t a  — 
do  s z k ó ł  w y z n a n i o w y c h .  Pod wzglę­
dem nauki żydzi wcale nie są w  Austryi 
upośledzeni. Procent żydów przewyższa o 
wiele liczbę uczniów innych wyznań. Szkoły 
wyznaniowe nałożyłyby na żydów tylko 
większe podatki, Galicya na taki zbytek po­
zwolić sobie nie może.

Zamiast fantazyjnych żądań ma masa ży­
dowska hasła realne, walki o swe prawa, 
walki śmiertelnej z kliką rządzącą w  kaha- 
łach. Tę walkę zainieyowali na terenie kra­
kowskim niezawiśli żydzi bez pomocy syoni­
stów. Od lat prowadzą bój z wstecznikami 
żydowstwa, z ciemnotą mas żydowskich i 
wskazują ludowi żydowskiemu hasła dnia. 
A  lud żydowski budzi się i wielkim głosem 
woła o swe prawa. Lud żydowski domaga 
się swobody. (Huczne oklaski).

Na wniosek dra Seinfelda wyznaczono 
mówców generalnych wszystkich partyj ży­
dowskich reprezentowanych na zgromadzeniu.

Zabrał głos dr H i l f s t e i n  (syon.) i w y ­
wodził żale narodowe— wśród ciągłych prze­
rywali i wzburzenia całego zgromadzenia. 
Zastrzegł się, że nie żąda ani ż a r g o n o ­
w y c h  ani h e b r a j s k i c h  szkół, oświadcza, 
że nie ma zaufania do kandydata— na co zry­
wa się prawdziwa burza— zgromadzenie nie 
chce go więcej słuchać. Dopiero po uspoko­
jeniu zebranych przez przewodniczącego — 
zdołał p. Hilfstein zakończyć swe przemó­
wienie żądaniem, aby kandydat wstąpił do 
k o ł a  ż y d o w s k i e g o .

P. G r o s s m a n  oświadcza, że wszystkie 
partye opozycyjne powinny się zjednoczyć 
w  walce przeciw szlachcie i kahałom i bez­
względnie poprzeć kandydaturę dra Grossa. 
Polemizuje z syonistami i żąda żargono­
wych szkół wieczornych dla robotników 
żydowskich i stawia rezolucyę, żądającą od 
kandydata, by szedł razem w  sprawach ro­
botniczych z klubem socyalistycznym, n i e 
wstąpił ani do Koła polskiego, ani żydow­
skiego.

Powitany burzą oklasków przemówił tow. 
D a s z y ń s k i :

Nie nadużyję Waszej cierpliwości na to, 
by w  chwili tak gorącej piec moją pieczeń 
partyjną.

Partya nasza nie stawia kandydata swego w  
tym okręgu — pomimo tego, iż dr Gross nie 
należy do partyi zorganizowanych robotni­
ków. Mandat ogółu żydowskiego w  Krako­

wie już ze względu etyki politycznej należy 
się dr Grossowi. Jest to zaślepienie ze stro­
ny narodowców żydowskich, że cheą podko­
pać ten jedyny autorytet, jaki przedstawia 
osoba kandydata. Kandydatura ta nie przy­
szła do skutku żadnem łajdactwem, ani prze­
kupstwem, przymusem lub gwałtem —  jest 
ona wyrazem uświadomienia żydowskich w y ­
borców. (Huczne oklaski). Szturmem zdobę­
dziecie ten mandat. (Burzliwe oklaski).

Nie rozumiem polityki zielonych doktry- 
nerów, że osłabiają szanse kandydatury tej 
miary. (Oklaski i hańba im!). Każdy realny 
polityk pojmie, że rozszarpywanie się takie 
z powodów politycznych— tylko szkodzi ma­
som żydowskim w  chwili tak stanowczej.

Dr Gross wprawdzie nie jest socyalistą, ale 
życzyłbym sobie, by robotniczy posłowie z 
taką bezstronnością, sumiennością i poczu­
ciem obowiązku służyli sprawie ludowej —  
jak on służył masom żydowskim. Dr Gross 
nie od dziś dnia pracuje politycznie— razem 
ze mną pracował i pracuje w  Radzie miej­
skiej— i to uczciwie, nie dla frazesu, nie dla 
geszeftu. On, wódz odrodzonych żydów, u- 
waża kandydaturę swą za obowiązek —  on 
też nie kto inny powinien być reprezentan­
tem krakowskich wyborców żydowskich w 
parlamencie, wyszłym z równych wyborów. 
(Oklaski). Trzeba więc zgodnej akcyi opozy 
cyjnej. W  rękach wrogów naszych, w  rękach 
stańczyków, jest cała ta misternie skonstruo­
wana maszyna wyborcza, listy wyborcze, 
pieniądze i hyeny. \

Z tych motywów jestem bez wszelkich o- 
gródek i zastrzeżeń za poparciem kandyda­
tury dra Adolfa Grossa. (Huczne brawa i o- 
klaslti).

Potem przemawiał p. Lauer, następnie po­
lemizował p. dr Seinfeld z syonistami, udo­
wadniając, że przysługują się oni sposobem 
swej walki tylko partyom reakcyjnym. (O- 
klaski). Po wesołym występie niejakiego 
Kurzmana i przemówieniu adwokata dra Lau- 
era— przyjęto jednomyślnie rezolucyę, oświad­
czającą się za kandydaturą dra Grossa.

Wreszcie zabrał głos p. dr Bulwa, ale zebrani 
zaprotestowali gwałtownie przeciw jego w y ­
wodom —  a gdy syoniści podnieśli wrzawę, 
rozwiązał dr Seinfeld zgromadzenie.

Z zaboru rosyjskiego.
Sosnowiec, 4 kwietnia.

Z działalności organizacyi bojowej 
w  Zagłębiu.

Pow racając po przeszło  m iesięcznej n ieo­
becności w  K ró lestw ie na stanowisko ko­
respondenta w arszaw skiego „N aprzodu ", 
zatrzym ałem  się na parę dni w  Zagłębiu  
Dąbrowskiem . Tu  zebrałem  garść in for­
m acyj o działalności bo jow ej P. P. S. (Fr. 
R ew .), k tórym i dzielę się obecnie z czy­
teln ikam i „Naprzodu ".

Działalność bo jow a w  Zagłęb iu  b y ła  
prowadzona w  ostatnich czasach z w ielką  
intenzywnością, w yw ołaną  z jednej strony 
w zm ożonem i prześladowaniam i naszej ro ­
bo ty  agitacyjnej przez policyę, a z dru­
g ie j zreorganizowaniem  m iejscowej orga­
nizacyi bojow ej.

O. B. zebrała  się do oczyszczen ia Za­
g łęb ia  z tam ującego rozw ój roboty agita­
cyjnej plugastwa policyjnego. Po  zg ła ­
dzeniu w  Sosnowcu niejakiego G r z y t y —  
szpiega i chuligana w  jednej osobie, O. B. 
zw róciła  uw agę g łów n ie  na dzieln icę N iem ­
cy, gdzie  w  ostatnich czasach nasza or­
gan izacya partyjna u legała  najzaciętszym  
atakom ze strony żandarm eryi i policyi. 
P ie rw szy  padł dnia 20 lutego żandarm 
Z a t i m .  R ok  z górą  pan ten „d z ia ła ł"  
na Niem cach bezkarnie, biorąc udział w e 
w szystkich  aresztowaniach. Nad areszto­
w anym i znęcał się w  straszliw y sposób. 
P róbow a ł nawet namawiać naszych tow a­
rzyszy  do prowokacyi, a gd y  to mu się 
n ie udawało, obw oził aresztowanych po 
Niemcach, jako w rzekom ych  prow okato­
rów , chcąc ich w  ten sposób zmusić do 
zdrady. Sprytny i odważny, Zatim  b y ł 
faktycznym  kierow n ik iem  policyi i żan­
darm eryi na Niemcach. Nasza O. B. k il­
kakrotnie w ykon yw a ła  na n iego zamachy, 
ale te  się nie udaw ały —  i dopiero 20
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lu tego celne strza ły  naszych tow arzyszy  
go  pow aliły . C iężko ranny leża ł jakiś 
czas w  szpitalu, gdzie w  końcu umarł.

Jednakże Zatim  nie b y ł jedynym . P o ­
zostali gorliw i jego  pomocnicy, a w  p ier­
w szym  rzędzie prawa jego  ręka — , O s t i e- 
p a n c z u k .  Nazajutrz po zamachu na 
Zatima został w ykonany w yrok  na Ostie- 
panczuku. Ten  ostatni w ychodził z kan- 
celaryi z trzem a strażnikami pod ochroną 
kilkunastu żo łn ierzy  z p iechoty i tyluż 
dragonów. U jrzaw szy tow arzyszy  - w yk o ­
naw ców  w yroku , zw rócił się do p ierw szego 
z szeregu ze zw yk łym  ok rzyk iem :

—  T y  kto takoj ? Ruki w w ie rch ! (K to  
jes teś?  Ręce do g ó ry !).

—  Jestem z bojów ki P. P. S. Frakcyi 
Rew olucyjnej —  odpow iedział zagadnięty, 
i po ło żyw szy  na miejscu Ostiepanczuka, 
zw rócił się do następnego strażnika. Ten 
złapał naszego tow arzysza  za  rękę, co je ­
dnak nie przeszkodziło temu ostatniemu 
dać strzał i ciężko go  zranić. Dwaj po ­
zostali strażn icy w idząc co się dzieje, 
uciekli, pozostaw iając żołn ierzy, k tórzy  na­
tychm iast rozpoczęli regularną strzelaninę. 
Po  10-minutowej w ym ian ie strzałów  to­
w arzysze nasi cofnęli się z placu boju, 
pozostaw iając trupa Ostiepanczuka, ciężko 
rannego strażnika (zm arł w krótce) i zw łok i 
naszego tow arzysza, zab itego podczas ak- 
.cyi, a znanego pod pseudonimem Duha- 
nowa.

P o  usunięciu Zatima i Ostiepanczuka 
zostali jeszcze dwaj „go r liw i" . W i n n i k  
i G r a b i e n c a .  O bydwaj zostali zabici 
26 lu tego w  c h w ili, k ied y  przechodzili 
plantem kolejow ym . T egoż  samego dnia 
i o tej samej godzin ie zostali zabici dwaj 
robotn icy-prow okatorzy, W ład ys ław  P  i e- 
g  z a i Anton i W ó j c i k .  Stw ierdzono, że 
obydw aj n iejednokrotnie by li w idziani w  
mundurach kozackich. W ó jc ik  nawet zja­
w ił się raz na rew izy i w  takiem  przebra­
niu. P iegza  stale asystow ał policyi.

Dnia 26-go marca w  D ąbrow ie został 
zg ładzony zabójca n ieodżałow anego tow a­
rzysza M aglaczyńsk iego —  członka nowej
O. B. —  D i e n c z e w i c z ,  bandyta. N a­
zajutrz w  Sosnowcu zabito strażnika B o­
ciana, najgorliw szego ze wszystkich  stra­
żn ików  m iejscowych. B ił on aresztowanych 
w  okropny sposób. W yro k  na Bociana 
spnłniono w  chwili, k ied y  szedł jedną 
z najbardziej ruchliwych ulic Sosnowca 
z raportem  do naczelnika.

Oprócz tych akcyi, mających na celu 
usuwania szkodliwych jednostek, O. B. do­
konała dwóch napadów na stacyę ko le jo­
w ą Daryż, napadu na pocztę w  Strzem ie­
szycach i na monopol w  Porąbce (29 marca). 
T ę  ostatnią akcyę tow arzysze rozpoczęli 
od rozbrojen ia żo łn ierzy i dopiero k iedy 
patrol w yrw a ł się z rąk naszych tow arzyszy  
i w yce low a ł do nich z karabinów, nie po­
zostawało im  nic innego, jak  użyć broni. 
W  obronie w łasnego życia  musieli zabić 
trzech żołn ierzy. Prócz tego  skonfiskowano 
pieniądze rządow e w  monopolu w  S ław ko­
w ie  i w  Kluczach. W szystk ich  pow yższych  
konfiskat dokonano w  b ia ły  dzień. N ikogo 
z uczestników tych akcyj nie aresztowano.

T e  w iadom ości z akcyj bo jow ej w  Za­
głęb iu  należy uzupełnić faktam i z dzia­
łalności O. B. w  pobliskiej Częstochowie, 
gdzie (na R akow ie) zostali zab ici: znany 
szpicel, b y ły  strażnik K aro l S k o w r o ń ­
s k i  oraz bandyta i szp ieg M i l c z a r e k .

Następny list w yś lę  z Łodzi, gdzie się 
parę dni zatrzym am . Swój.

Łódź, 5 kwietnia.

W alka  z bandytyzmem.
Mniej w ięcej od roku istn ieje w  Łodzi 

banda zorgan izow anych  opryszków , z k tó­
rych  najczynn iejszy nosi pseudonim „W a r­
szaw iak". Banda ta, rozw ija jąc się, potrze­
bow ała broni i amunicyi. W  tym  celu p rzy ­
gotow ała  ona plan zawładnięcia środkami 
technicznym i naszej organ izacyi bojow ej.

P lan  b y ł ta k i : bandyci chcieli w prow a­
dzić do bojów ki kilku swoich ludzi, posta­
rać się o to, aby ci z czasem zostali in­
struktorami, a w ów czas ci „instruktorzy" 
m ieli tra fić do składów  broni i zagarnąć 
je , jednocześnie usuwając instruktorów 
w łaściwych, na których z gó ry  w ydano 
w yrok  śmierci.

P lan  b y ł sprytnie obm yślony, ale p ier­
w sze kroki na drodze jego  w ykonan ia  obu­
d z iły  czujność organ izacyi naszej i zamach 
na nią został udaremniony. Sąd party jny 
w  przeciągu trzech tygodn i gruntownie 
zbadał całą sprawę i ustalił szereg faktów  
następu jących :

Banda opryszków  dokonała całego sze­
regu  napadów na osoby i instytucye p ry­
watne, jak  na sklep rzeźn iczy p rzy  ul. N a ­
wrot, na fabrykanta i idącego z nim ro ­
botnika, których zabito na id icy  Średniej, 
na kasę przem ysłow ców  p rzy  ul. Andrzeja. 
Poza tem  dokonała ona w ielu  drobniej­
szych napadów, pom iędzy innemi w  Tom a­
szow ie i B iałej.

Z  pomocą podrobionych kw itaryuszów  
obydw óch frakcyj P. P. S. wym uszano 
składki od osób prywatnych. Rozsyłano

listy z pogróżkam i, zaopatrzone w  fa łs zy ­
w ą  pieczęć C. K. R. Mniej lub bardziej 
czynny udział w  napadach brało 6 ban­
dytów , k tórzy  się przedostali do organiza­
cyi bo jow ej w  w yże j w ym ien ionym  celu.

A żeb y  odciąć bandytom  w szelk ie drogi 
do naszej organizacyi, sąd postanowił roz­
strzelać głów nych  organ izatorów  bandy, a 
podejrzane części organ izacyi bojow ej roz­
broić i rozw iązać. Rozstrzelano następują­
cych b an d ytów : Drajfusa (Abram ka), Lu ­
domira, Brunona, dwóch braci W arszaw ­
skich, Janinka i B ieńkowskiego. T rze j z po­
m iędzy organ izatorów  bandy —  W arsza­
w iak, M alarz i M ałocha jeszcze ukryw ają 
się w  Łodzi i przed kilku tygodniam i pod­
rzucili list z podróżkam i, podpisany: „A n a r­
chistyczna Partya  Kom oniczny K ruk ".

Ci sami bandyci ciężko ranili dwóch na­
szych tow arzyszy  party jnych  w  m leczarni 
R ogów  w  Łodzi. Bandyci, choć rozbici, nie 
zaprzestali jednak swej niecnej roboty. 
Oszukańczym  świstkiem , nożem  lub rew o l­
w erem  dalej prowadzą swe rzem iosło, nie 
szczędząc robotnika na rów ni z bogaczem . 
Tak  np. dokonawszy napadu na fab ry ­
kanta H irszberga, tego  sam ego dnia w ie ­
czorem  zranili i ograbili kilku wracających 
z w yp ła ty  robotników  z fab ryk i Gilusa i 
Gludzińskiego.

Organizacya P. P. S. (frakcya  rew .) na­
w ołu je o gó ł tow arzyszy  party jnych  do w alk i 
z bandytyzm em . S m.o j.

W e  wtorek dnia 9 kw ietn ia 1907 odbędzie 
się o godzin ie 7 w ieczorem  w  restauracyi 
p. Kaski (róg  ul. Lubicz i Zygm unta Augusta)

ZEBRANIE WYBORCÓW
z u lic : Lubicz, Bosackiej, Zygm unta A u ­

gusta, Kurkow ej i Strzeleckiej.

Przem aw iać będzie kandydat

IG N A C Y  D A S Z Y Ń S K I
Zapraszam y na to zgrom adzenie W yb o r­

ców  wszystkich  odcieni politycznych, gw a ­
rantując każdemu wolność słow a w  dys­
kusyi.

Kom itet okręgowy P. P. S. D. 
okręgu IV . Wesóła w Krakowie.

KRONIKA.
Kraków , 9 kwietnia. 

Nowiny krakowskie.
Dwa dni świąt przeminęły bez ważniejsze­

go zdarzenia. Przez obydwa dni była przed 
południem znośna pogoda, zaś wczoraj po 
południu padał deszcz do wieczora.

— Repertuar teatru m lojskiego w  K ra ­
kowie.

Wtorek: „Mąż z grzeczności*1, komedya w 3 aktach 
A. Ahrahamowicza i R. Ruszkowskiego.

Środa: „Książe Niezłomny", tragedya w 9 obra­
zach Calderona de la Barca, przekład J. Słowackie­
go (występ Tarasiewicza).

Czwartek: „Don Carlos", tragedya w  11 obrazach 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza).

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Beatryx Cenci", tragedya w 5 aktach 

Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Księżyc i słoń­

ce", „Pożegnanie", „Antkowe wesele", komedye w 1 
akcie Z. Przybylskiego i „Folwark Primerose", ko­
medya w 1 akcie Cormon i Dutertre (ceny zni­
żone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Beatryx 
Cenci", tragedya w 5 aktach Jul. Słowackiego (wy­
stęp M. Tarasiewicza).

Poniedziałek: Przedstawienie na kolonie waka­
cyjne.

N o w i n y  l w o w s k i e .  
Zamach na byt robotników budowlanych

planują majstrowie i przedsiębiorcy. Na od­
bytem 5 b. m. zgromadzeniu nakłaniał ich 
komiwojażer przemysłu krajowego bar. Batta- 
glia do przystąpienia do krajowego Związku 
fabrycznego, aby wspólnemi siłami obniżyć 
wywalczone krwawym strejkiem płace. Na 
ten zamach majstrów odpowiedzą robotnicy 
wzmocnieniem swej organizacyi zawodowej 
i o nią oparci podejmą narzuconą im walkę.

Porąbany i zasądzony. Głośne we wrześniu 
ubiegłego roku krwawe zajście na Rynku, 
którego „bohaterem" był polieyant Droń, a 
ofiarą srogiego wykonania przepisów robo­
tnik kominiarski Mieczysław Blicharski, było 
6 b. m. przedmiotem rozprawy sądowej. Od­
była się ona w  sądzie powiatowym sekcyi 
III przed sędzią Wrześniowskim. Świadkowie 
zajścia zeznali, że polieyant wprost pastwił 
się nad Blicharskim, który następnie dłuższy 
czas leżał w  szpitalu. Sędzia wydał wyrok, 
skazujący Blicharskiego za „opór w ładzy" na 
4 dni aresztu, z zamianą na grzywnę 20 K. 
Polieyant stawał poprzednio przed sądem 
wojskowym, który uznał postępek jego „w e­
dle przepisu" i uwolnił go. Razem z Blichar­
skim był oskarżony robotnik krawiecki Józef 
Pawłowski, który w  krytycznej chwili stanął

w  obronie Blicharskiego, lecz Pawłowskiego 
sędzia uwolnił. Obrońca Blicharskiego zgłosił 
odwołanie od w iny i kary.

Zastanowienie śledztwa. Przeciw trzem ob­
winionym o udział w  napadzie na uniwersy­
tet z 23 stycznia, VG. Kusznirowi. J. W eso­
łowskiemu, redaktorowi „Pisma z Prośw ity" 
i akad. St. Dolnickiernu, sędzia śledczy za­
stanowił śledztwo karne na zarządzenie pro- 
kuratoryi państwa.

Z  k r a f a .
Na zieloną paszę. Ze Stanisławowa dono­

szą, że tamtejszy dyrektor kolei Festenburg 
i tegoż ząstępca Gayer dostali polecenie z 
góry podania się na pensyę. Posłanie obu 
dygnitarzy na zieloną paszę stoi w  związku 
z procesem kolejarzy warsztatowych, oraz z 
nietaktownem i dającem powód do niezado­
wolenia u władz centralnych postępowaniem 
w  urzędowaniu. Ostatnia afera bardzo nie­
pochlebna dla władz kolejowych z zamachem 
na wolność obywatelską kolejarzy, oraz prze­
niesienie kilku urzędników, które wywołało 
powszechne rozgoryczenie i niezadowolenie 
w  sferach kolejarzy i to nawet u wyższych 
urzędników, dolało oliwy do ognia. W iado­
mość o bliskiem ustąpieniu obu dygnitarzy 
pochodzi ze źródła pewnego i wiarygodnego 
i znajdzie wkrótce potwierdzenie.

0 wylewie Samu pod Sanokiem donoszą na­
stępujące szczegóły: Wskutek zatoru lodowe­
go wylał San 6 b. m. w  południe i zatopił 
wieś Olchowce. Tegoż dnia po południu za­
częło Sanokowi zagrażać niebezpieczeństwo. 
Cała nowa dzielnica miasta t. zw. Posada 
Olchowska, położona u stóp góry, na której 
leży miasto Sanok, zalana. Brzeg Sanu ma 
w  tem miejscu 6 metrów wysokości. Wsku­
tek olbrzymiego zatoru i spiętrzonych brył 
lodu, woda w  Sanie wzniosła się ponad w y ­
soki brzeg i poza korytem rozlała się na 
przestrzeni kilkukilometrowej. Spiętrzone fale 
z szumem i hukiem płynęły poprzez pola i 
ogrody, a kilkadziesiąt nowych murowanych 
domów spłukały fale.

Od rana pracował oddział pionierów z Prze­
myśla. Na rekw izycyę starosty przybyła oso­
bnym pociągiem z Przemyśla druga kompa­
nia pionierów pod komendą trzech oficerów. 
Nieśli oni ratunek powodzianom i podkładali 
miny pod zator.

Fabryce wagonów, położonej w  dzielnicy 
Posada Olchowska, mimo że spienione bał­
wany Sanu oddalone są od zakładu około 60 
metrów, na razie nie grozi niebezpieczeń­
stwo. O ile fale nie podmulą nasypu kolejo­
wego między Nowym Zagórzem a Sanokiem, 
torowi kolejowemu również nie grozi bezpo­
średnie niebezpieczeństwo.

Widok zatoru daje obraz olbrzymiego cmen­
tarzyska, na którem piętrzą się brudno-białe 
obeliski lodowe. Z górnej części Sanoka po­
syłają do zalanej dzielnicy żywność, którą 
dowożą pionierzy na czółnach i tratwach.

% zafoora rosyjskiego.
Dwa wyroki śmieroi. Warszawski sąd wo­

jenny rozpoznawał w  piątek dwie sprawy, 
w  których oskarżonymi byli: Józef Kulik 
(lat 26), Ludwik Gembarek (lat 24), Kon­
stanty Rosakowski (lat 21) i Mikołaj Laskow­
ski (lat 27). Pierwszym dwom zarzucono na­
leżenie do wolskiej bojowej organizacyi S. D., 
za co skazano ich na ciężkie roboty: K. na 
4 lata i G. na 5 lat. Dwaj ostatni zaś odpo­
wiadali za napad na monopol w  Radziwiłło­
wie w  dniu 13 sierpnia r. z., skąd zabrali 
18 rubli, pozostawiwszy pokwitowanie z pie­
czątką łomżyńskiego komitetu S. D. —  Obu 
skazano na śmierć. Kulika i Gembarka bro­
nił adwokat przysięgły Załszupin.

Z e  ś w i a t a .

Ładna ofiara. Kapitalista Wilhelm Brandze 
w  Wiedniu przeznaczył milion koron na za­
pomogi dla osób niezdolnych do zai’obko\va- 
nia. Brandze już poprzednio złożył na ręce 
burmistrza 100.000 K  na ten sam cel.

Samobójstwo dozorczyni fehorycfi. Karolina 
Redeł, dozorczyni chorych w  Wiedniu, licząca 
lat 30, przedsięwzięła analizę swego moczu 
i stwierdziwszy w  nim oznaki choroby cu­
krowej, przebiła się nożem w  serce, w  mie­
szkaniu lekarza, u którego pracowała. Zmarła 
ona w  drodze do szpitala.

Orkan. Z Nowego Orleanu (Stany Zjedno­
czone) donoszą: W  stanach Luisina na Missi­
sipi i Allabama szalał niezwykle gwałtowny 
orkan. Jak dotąd wiadomo, 25 osób straciło 
życie, a 50 odniosło ciężkie rany.

Wielki pożar. W  Nowym Jorku wczoraj 
rano zniszczył pożar centralną stacyę kolei 
miejskiej. Walące się rnury zabiły 7 stra­
żaków.

Ujęcie bandytów kolejowych. Z Malmoe do­
noszą: Ujęto już dwóch sprawców rabunku 
dokonanego w  pociągu między Simrishamn- 
Malmoe (Szwecya) w  dniu 18 z. m. Jeden 
z nich b. posłaniec pocztowy przyznał się do 
czynu, drugi agent handlowy przeczy, jakoby 
brał udział w  rabunku.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­

brane —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
Strejk robotników stolarskich wybuchł wczo­

raj w  Stryju. Robotnicy stolarscy niechaj aż 
do odwołania miasto to omijają i roboty tam 
nie przyjmują.

T E L E G R A M Y
z dnia 9 kwietnia.

Lokaut tkacki w Czechach.
Praga. Dzienniki donoszą, że fabrykanci 

sukna w  Libercu i oko licy  w ykonali dzi­
siaj zapow iedziany lokaut. Dotkniętych lo ­
kautem, w zględn ie strejkujących robotni­
ków, jest 5000.

Strejk generalny w Paryżu.
Paryż. W  strejku generalnym wezmą udział: 

piekarze, rzeźnicy, kelnerzy, kucharze i t. d. 
Pracodawcy zachowują się dosyć sceptycznie 
wobec pogróżek strejkowych.

Strejki.
Drezno. O koło 1500 robotników  fab ryk i 

m aszyn do szycia i od lew am i żelaza T o ­
w arzystw a akcyjnego dawnej firm y  Sei- 
den i Neuman rozpoczęło strejk. Około 
800 robotników , należących do w olnego 
zjednoczenia niem ieckich robotników  m e­
talowych, dotąd n ie p rzy łączy ło  się do 
strejku. Zw iązek przem ysłow ców  m etalo­
w ych  okręgu drezdeńskiego, do którego 
należy wym ieniona firm a, odbędzie w ie ­
czorem  posiedzenie, na którem  zajm ie sta­
nowisko w obec strejku.

Nantes. Dziewięćset robotnic fabryki ty ­
toniu oświadczyło solidarność ze strejkują- 
cymi robotnikami i rozpoczęło strejk.

Paryż. W Lille zastrejkowali cieśle. Sądzą, 
że w  okolicy robotnicy ciesielscy przyłączą 
się do strejku tak, że za kilka dni strejk 
obejmie kilka tysięcy osób.

Przeciw kneblowaniu prasy.
Zofia. Wielkie niezadowolenie z powodu 

uciążliwości nowej ustawy prasowej, a szcze­
gólnie ostatnich surowych zarządzeń, w yw o­
łuje agitaeyę. Szczególnie socyalistyczni nau­
czyciele agitują żywo przeciw rządowi. Istnieje 
obawa, że nauczyciele będą proklamować o- 
g ó l n y  s t r e j k .

Pożar w Charbinie.
Charbin. O lbrzym i pożar zn iszczy ł na 

przestrzen i dwóch k ilom etrów  przedm ie­
ście handlowe Fudiana. Tysiące ludzi znaj­
duje się bez dachu nad g łow ą. Szkoda 
w ynosi 4 m iliony rubli.

Z  © U  M Y .
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma obrado­

wała wczoraj nad k w e s t y ą  a g r a r n ą .  W  
sali próżnej w  połowie, wygłaszali mówcy 
długie mowy, nie mówiąc nic szczególnego. 
Dep. S z u n g u l i n  zwalczał doktryny socya­
listów i „stronnictwa pracy", w  przedmiocie 
zniesienia własności gruntu. Mowę swą za­
kończył postawieniem ironicznego wniosku 
imieniem nowego stronnictwa (kapitalistycz­
nych socyalistów), który domaga się zniesie­
nia tytułu wszelkiej własności, a więc i po­
siadania energii ducha, talentu i t. p. Dep. 
Szungulin zszedł z trybuny wśród oklasków 
prawicy i okrzyków oburzenia na lewicy. 
Następny mówca, typowy włościanin, w y ­
ś m i e w a ł  uświęconą nietykalność własności 
i zakończył mowę o s t r z e ż e n i e m  p r z e d  
d r a ż n i e n i e m  l u d u ,  któremu, gdy zaata­
kuje swoich nieprzyjaciół, nic się nie ostoi 
i który w  końcu sa m  z a g a r n i e  p a n o ­
w a n i e .

Dep. K o n s t a n t y n ó w  (stronnictwopoko­
jowego odrodzenia) słabym ze wzruszenia 
głosem, iż ledwo go można było słyszeć, po­
stawił wniosek, aby Duma wyraziła pogardę 
posłowi, który odważył się w  obliczu tego 
wysokiego zgromadzenia robić żarty. (Poru­
szenie na prawicy, oklaski na lew icy). Na tem 
posiedzenie zamknięto.

*  **
Strzały w Łodzi.

Łódź. (Pet. ag. tel.). Wczoraj po południu 
r a n i o n o  c i ę ż k o  strzałami rewolwerowymi 
dwóch robotników fabryki Poznańskiego, w 
pobliżu fabryki. W  ulicy Mickiewicza przy­
szło po południu ponownie d o  s t a r c i a  
między nacyonalistami a zwolennikami partyj 
skrajnych. Jedna osoba zginęła, dwie odnio­
sły rany.

Z uniwersytetów.
Petersburg. „Now. W rem ia" donosi, że na 

uniwersytecie k i j o w s k i m  mają p r z e w a ­
ż n y  w p ł y w  r e w o l u c y o n i ś c i .  Stu­
denci m o s k i e w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  
trwają przy swojem ultimatum, którem za­
żądali prawa odbywania zgromadzeń polity­
cznych. Uniwersytet prawdopodobnie przed 
majem nie będzie otwarty,

* Posiedzenie komitetu III. okręgu  
wyborczego P. P. S. D. (K leparz ) u  K ra­
kowie odbędzie się we środę 10 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu powiatowej Kasy chorych, 
Rynek Kleparski 9. Sprawy ważne.

J. S e t k o w i c z .  T. B o b r o w s k i .
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